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^ ,1B® \ m i E G I  DEMOKRATY POLSKIEGO.

Dem okrata  w niepow odzen iu  sw em  rzuca się na w y ­
biegi , udaje się do kalum nii. N ie m ogąc utaić porażki 
m oralnej jaka spotkała T ow arzystw o D em okratyczne  
z okazyi tryum falnego obchodu przyrządzonego prze' 
zeń 22 Lutego na H atign oilaeli, na który praw ie nikt 
nie p oszedł z Polaków  n ie należących  do związku i 
led w o  połow a jeg o  człon k ów  m ieszkających w Paryżu, 
organ C en tralizacyi w  ostatnim  sw ym  n um erze u siłu ­
je  zw ich n ąć naturalny b ieg opinii publicznej, przypi­
sując znaczące to zachow anie się em igracyjnego  ogółu  
przyczynom  zu p ełn ie innym  , niż tym  które k ierow ały  
jego krokiem . M y bez uw ag z naszej strony w yb iegów  
tych  D em okraty  nie p ize p u ść iin , fa łszyw ego przed­
staw ien ia  rzeczy m ilczeniem  nie pokryjem - W olno  
Demokracie  pocieszać się w sm utku m yślą  rezygnacyi 
i ęu d zego  m ęczeń stw a, w olno m u po porażce śród  
sw oich  szukać tryum fów  w kolum nach N ation a la ,  
Reform y  i K u r y e r a F r a n c u z k ic g o ,  ale n ie w olno mu  
szkalow uć rodaków  i przekręcać faktów .

Demokrata  powiada i e  d latego inni Polacy nic połą-- j 
czyli się z T o  warzy. D em o. w  obchodzie tryum falnym  [ 
22 L u tego , d latego potępiają ruch krakow ski i jego  
sp raw ców , że się ten ruch nie udał, że ci którzy w nim  
wzięli udział jedni p o le g li , drudzy są po w ięzieniach  a I 
in n i na w ygn an iu ; że zatem  przeciw nicy T ow a. Demo- j 
kłaniają się ty lk o  przed w ypadkam i szczęśliw ym i, a 
złorzeczą p ośw ięcen iu  się bezow ocnem u  i m yśli w y ż ­
szej n ie rozum ieją.

O św iadczam y że to jest po twarz. Ludzie 29 L isto ­
pada, żołnierze upadłego p ow stan ia  roku 183 0 , E m i- 
gćacya cierpiąca nędzę i w ygnan ie w sk u tek  nieudanej 
r. 1 8 3 1 , z tego punktu  na rzeczy zapatryw ać się nie 
m oże. Nie próby i u siłow ania  n ieszczęśliw e przeciw ni- 
cy ć io w a rzy . D em o. p otęp ia ją , boby tern sam em  p otę­
pili s ieb ie  i ca ły  naród p o lsk i, który już ty le  od b y ł 
prób i usiłow ań n ieszczęśliw ych ; n ie złorzeczą pośw ię­
ceniu  się bezow ocnem u , ale złorzeczą brakowi p o św ię­
cenia się ; nie potępiają m yśli w y ższej, lecz potępiają  
m vśł złą i fa łszyw ą.

Przeciw nicy T ow arzy. D em o. doty la  są sp raw ied li­
wi-i  ż e  naganiając w  ogó le  ruch p łocho rozpoczęty  
>v K rakow ie i g d zie in d ziej, szanują jego  ofiary. Ivto 
złorzeczy ty m  którzy zbrojno padli pod G dow em  i 
przy Podgórzu od  razów  austryaek ich  ? kto pr-zeklina 
ofiary pośw ięcen ia  się jęczące dziś po w ięzien iach? kto 
złorzeczy n aw et dw om  członkom  i p rze,w odćóm T ó:
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warzy. Dem o. będącym  w ich liczb ie?  nam  przynaj­
m niej podobnego zarzutu n ikt zrobić nie m oże. M v  
oddzielam y spraw ę w aleczn ych  choć w  przedsięw zię­
ciu  p łoch em  i  n iesźczęśliw em  , od Sprawy tch órzów ;  
m y kładziem  różnicę m iędzy ofiaram i sw ego  pośw ię­
cenia  się, a zbiegam i. N iedlatego E m igracya i kraj po­
tępiają przew odców  T ow arzy . D e m o ., że ci w yw oła li 
ruch przeszłoroczny, ale d latego że go sk oń czy li tak 
h an ieb n ie , bez żadnej b itw y , sami p ierw si u ciek łszy;  
dlatego że zhańbili oręż p olsk i i rzucili n iesław ę na 
polską w aleczność.

Dem okrata  śm ie porów nyw ać sw oich  bohaterów  
Lutego do b ohaterów  29 L istopada ? Przeliczcie, w ielu  
zostało tych którzy rozpoczęli w alkę listopadow ą? w ielu  
zostało starych żołnierzy z k 6“ pół^u  lin iow ego i innych?  
A w y, p ow ied źcie n a m , w ielu  w as zg in ęło?  pokażcie  
nam w asze rany. W styd  nam  oczy za lew ał k ied yście  
uciekali cali i z d r o w i, pobici ty lko  strachem  ; n ie śm ie ­
liśm y się sp otyk ać z cudzoziem cam i p rzyw yk łym i n a­
zyw ać Polaków  w alecznym i. Sam e dzienn ik i republi- 
k anckie , sprzyjające wam  n ajw ięcej, u b o lew ały  nad  
waszą h ań b ą , i d ługo  jeszcze po w aszym  pow rocie do  
Paryża, w yp raw ia ły  oddzia ły  z K rakow a w  Karpatv  
dla prow adzenia w ojn y  p artyzan ck iej, okazując wam  
przez to p ow inn ość waszą w sp osób  dobitny i b o le­
sn y , bo każdy prócz w as czuł i w iedział , że jeśli nie 
je st  w m ocy każdego który rozpoczyna wojnę zw y ­
ciężyć, to je s t  w  m ocy każdego bić się i zginąć.

Dem okrata  za M anifest K rakowski ch ow a spraw ę  
T ow arzy . D em o. jak za foriecą , za nim ch ce szukać  
obrony jego honoru i bytu . Lecz m y powtarzać mu nie 
przestaniem  , że słow o  bez czynu n ic nie znaczy, m ar­
tw e jest. Pokazuje się , że ap ostoły  T ow a. D em o. ch cia ­
ły b y  ty lko  k azać, w zyw ać innych  do pośw ięcen ia  się, 
popychać w  n iebezpieczeństw a, a sam i siedzieć odeń  
zd a ła , lub zm yk ać gdy się b lisk iem  okaże. T o  rzecz 
w ygodna ale n ie s ła w n a , anaw et niebespieCzna i ci co  
w ten sposób  m niem ają d och od zić  do rządu nad kra­
jem , i ojczyzuę ratow ać, m ylą  się okropnie. Naród p o l­
sk i lubi p ięk ne słow a i p iękne n a u k i, ale p iękne Czynv 
jeszcze w ięcej; m anifestam i Polski n ie zbaw isz, ale  
krw ią i pośw ięceniem  s ię , i Polska takim i gardzi i ta ­
kich od p ych a , którzy dla niej zalują krwi i żvcia.

D em okrata  we .-kwapliwera i beznam ysłu  poddaniu  
się E m igracyi pod rozkazy rządu krak ow sk iego  na 
pierw szy od g łos p ow stan ia , szuka dziś przeciw niej 
argum entu  , i znajduje że w  tein b ył egoizm  i w idoki 
osobiste. N ajlepszy ma d ow ód  na poparcie sw ojego  
argum entu  w tern , iż eiż sam i, k tórzy w tenczas V u i t f -  
rzyli czołem  pzed pow staniem  i je g o  władzą , dziś nu
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nie krzyczą  i je  bezczeszczą. Ponieważ D emokrata  nieraz i 
już przedstawił w mylnern świetle krok k tó ry  czynią- ! 
cym  {jo największy przyniósł zaszczyt, więc musim j 
go objaśnić , i rzecz sprostować.

Uznający rząd krakow ski i poddający się pod jego 
rozkazy, na pierwszy odgłos powstania, nie zważając 
na  godło jak ie  on wiął i na chorągiew jaką wywiesił, 
postąpili jak  dobrzy Polacy postąpić byli p o w in n i , dla 
k tó rych  Polska wszystkiem a forma pod jak ą  rząd się I 
jej objawi jes t  rzeczą podrzędną; Demokrata  i jego 
zwolennicy miasto zgorszenia , w czynie tym  powinni 
czerpać dla się n a u k ę ,  oni co się Polski wyrzekali, | 
jeśliby ta  nie miała być Republiką urządzoną na ich 
sposób. Uznający rząd k rakow ski i poddający się pod 
jego rozkazy, przyzwyczajeni do deklem acyi i p rze ­
chw ałek  dem okratycznych  , czytając tyle energiczny 
M anifest,  a energiczniejszy jeszcze d e k re t ;  widząc po- j 
wstanie poczęte z takim ha łasem , nie spodziewali się 
aby się skończyło tak  pocichu ; niespodziewali się aby 
ludzie którzy tyle rzucili przeklęstw na słaby rząd Re- 
wolucyi Listopadowej na  składających broń za gra ­
n icą ,  sami się okazali bez najmniejszej energii i ucie­
kli za p ierwszem niebezpieczeństwem. Oto w tem cała 
różnica postępowania ich ówczesnego i dzisiejszego : 
poddawali się pod rozkazy Polaków nie bacząc na ich 
opinie, dopóki Polacy ci czynili nadzieję iż dopełnią 
swej powinności; potępiają ich dziś i im złorzeczą, i 
gdy oni powinności tej uiedopełnili.

W ykazaliśmy Demokracie iż się na jego wybiegach 
poznają , wykazaliśmy powody kierujące krokami 
przeciw ników  Towa. Demo., i poprzestając na  ten raz 
na tych uwagach przedstawionych ryczałtem, ośw iad­
czamy m u , iż nie dozwolim przekręcać faktów , ani po­
daw ać przezeń rzeczy w świetle fałszywćm i k rzy­
wdzącym. uczucia ogółu Emigracyi.

Orzeł B ia ły  w num erze sw ym  z 26 Lutego, ogłosił 
a r ty k u ł  pod tytułem  Dezertery, w k tó rym  rzucone są 
srogie zaskarżenia na sp raw ców  klęsk przeszłoro- 
cznych. Zaskarżenia tyczą się tą razą głównie P. P. 
W ysockiego, Heltm ana, Mazurkiewicza, Półkownika 
Bobińskiego i Zienkowicza, opisujące jakim sposobem 
z ich winy nie udało się pow stanie , wchodzące w cie­
kaw e szczegóły przybycia tych panów  do kra ju  lub na 
jego gran ice , jioczątkowe ich działanie i ucieczka czyli 
Cofnięcie s ię , m ówiąc stylem Centralizacyi. Dziękujemy 
za historyę, ale nie podzielamy sposobu w jaki je s t  ona 
przedstaw ioną , ani tonu k tóry  w piśmie panuje.

UZDROWIENIE XIĘDZA MISSYONARZA BLANCP1N ZA POŚREDNICTWEM 

MODLITW XIENI MIECZYSŁAWSKIEJ.

W num erze  305 Dzienni. Narodo. jużeśmy wspo­
mnieli o  tem cudow nem  uzdrowieniu , dziś opowiemy 
słowami samegoż uzdrowionego sposób w jak i  ono na­
stąpiło. Opis nasz oprzemy na jego własnem opow ia­
daniu k tóreśm y słyszeli 7 Lutego zeszłego na mszv 
polskiej w koście leS8° Rocha, i na liście przezeń p isa ­
ny m  do przełożonego jego zakonu , Ojca C a rm e l , k tó­
rego kopiję m am y przed oczami. Nim X. Blancpin 
jtrzybył do Paryża dla osobistego złożenia świadectwa

0 łasce Boskiej k tó rą  o trzym ał przez modlitwy naszć| 
męczennicy, jużeśm y o cudownem  jego uzdrowieniu 
słyszeli nietylko z korespondencyi o trzym anych z Rzy­
mu , ale od jednego malarza francuza ro d e m , który 
kapłana tego znał p rzedtem , widział jego chorobę
1 patrzył na jego uzdrowienie. Rzeczony malarz, k tó ­
rego nazwiskaśmy nie za trzym ali , nie wierzący dotąd 
w cuda , uledz musiał przed oczewistostością i sam 
to wyznaje. Oto jes t  opowiadanie treściwe Xiędza 
Blancpin,

■i Przyłączony przed tnojem jeszcze wyniesieniem na 
kapłaństw o do zgromadzenia Xięży Przenajświętszego 
Serca M ary i ,  zostałem w ysłany  na  missyonarza do 
M urzynów na wyspie Bourbon. Po trzech latach jtracy 
apostolskiej, głos k tó ry  miałem zawsze dość słaby, 
ustał mi zupełnie i nagle. Dotknięty boleśnie tą u ło­
mnością , k tóra  mi niedozwalała skutecznego nadal 
służenia sprawie świętej naszej wiary, udałem  się do 
lekars tw  jakie  tylko przepisać mogli najlepsi m iejsco­
wi lekarze. Upłynęło ośm miesięcy ciągłych leków bez 
najmniejszego ulżenia. Nareszcie lekarze wioząc w szy­
stkie środki bezskuteczne , radzili mi pow rót do F ran- 
cyi, spodziewając się iż podróż m orska , zm iana k lim a­
tu i sposoby w które  Europa bagata, wrócą mi organ  
tyle potrzebny w m ojem posłannictwie.

« Usłuchałem  ich i w połowie Listopada r. 1855 
wsiadłem naj o k rę t ;  podróż trw ała  aż do końca Lu­
tego roku  1856.

« Za przybyciem do ziemi rodzinnej , oddałem się 
zupełnie pod rząd lekarzy i spełniałem na jakura tn ie j  
wszystko co mi nakazywali. Radzili mi rozryw ki,  
podróż; udałem się więc do Rzymu , gdzie t r a f i ł e m  n a  
same n a j w i ę k s z e  u p a ł y .  J e d e n  znakom ity lekarz rzym ­
ski, znajdując iż upa ły  włoskie były mi szkodliwe, 
radził wrócić do Francyi i udać się do wód pyrenej-  
sk ich ; com wykonał. Przepędziłem całą porę kompiel- 

' ną  u najlepszych żrzódeł p y ren e jsk icb ; wszystko na
i  próżno. Odesłano więc mię na pow ró t  do Rrzyinu , dla
| uniknienia zimy we Francyi, k tóra  się zapowiadała
j o s trą .

« T am  odwiedzając razu jednego XX. Pompei ller i 
| Luques  , Biskupów missyonarskich , pierwszy Oceanii
j Zachodniej a drugi Hezebonu , poznałem  X. Jełowi-
j ckiego, k tóry  dowiedziawszy się o moim stanie, radził

mi udać się do modlitw Xieni Mieczysławskiej , któ- 
i  rej Bóg raczy! ju ż  w kilku przypadkach  wysłuchać
j proźby.

« Przyjąłem skwapliw ie propozycyą i natychmiast 
udaliśm y się wszyscy czterej do wielebnej Matki Ma- 
k rvny . X. Jełowicki służył za tłumacza. Ta świątobli- 

! wa męczennica zainteresowała się mocno mem kale­
c tw em  i głosem pełnym  pobożności i ufności rzekła : 
« M am  nadzieję że moja dobra Najświętsza Panna go 
uzdrowi. » Slow'a te przeniknęły mię do ży wego i z ro ­
dziły w m ym  sercu nadzieję i ufność. Odtąd porzuci- 
ciłem wszystkie lekarstw a dok to rsk ie ,  oddając się 
zupełnie modlitwom i radom  M akryny .

« Przepisy jej były  bardzo proste i ła twe. Naprzód 
odprawić 12 mszy : 5 w kościele S. Salwador in Carn- 
j_»o na cześć Przenajświętszej k rwi Chrystusa i dla
uczczenia pamięci Błogosławionego del Bufalo; 7 inne
w kościele Świętej T ró jcy  na cześć siedmiu boleści Pan-
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ny M aryi. Przytem  w sp óln e z X ienią m od litw y  przed j  
cu d ow n ym  obrazem  M atki Boskiej k lasztoru w  k tó ­
rym  ona przebyw a.

"Spełniałem  w iernie w szystko co poleciła , i dziew ięć  
dni m in ę ło , a w  m ym  stanie żadna nie zaszła zm iana. 
Dziesiątego, było to 7 L istopada, z. r. k lęcząc razem  
przed w izerunkiem  M atki Boskiej, X ieni kazała m i, za ­
leci w szy zupełną wiarę i ufność, w ym ów ić na głos Jezus, 
M a r y  a ,  Józef.  Sprobow ałem i m ogłem  w ym ów ić te trzy 
najdroższe im ion a, słabo jesz cz e , ale już g łosem  s ły ­
szanym . N atedy Xieni z ufnością : «Będzie uzdrowion ,» 
i kazała mi w rócić do siebie i co godzina powtarzać 
Jezus, M a r y a ,  Józe f  i od m aw iać trzy  Zdrowaś M a r y a .

u P ow róciłem  i idąc za przepisem  X ieni, w idziałem  
z n iew ypow iedzianą radością, iż g łos mój corazw ię- 
cej mi w racał. Na drugi dzień gdym  przybył do k la ­
sztoru, u k lęk liśm y przed cu d ow n ym  obrazem  i po 
gorącej m od litw ie , M atka M akryna kazała m ym ow ić  
jak m ogłem  najgłośniej : Jezusie, Jezusie ! w ym ów iłem  
i g łos mój b ył jak przed chorobą , czysty  i w yraźny : 
b yłem  uzdrow iony.

i< W tedy pad liśm y na twarz, zasyłając Bogu gorące 
m odły i w ięlbiąc Im ie M aryi; p łakałem  z radości i 
rzew nego dziękczyn ien ia . Cały zebrał się k lasztor, za ­
konnice i uczenn ice do m iejscow ego kościoła  i odspie- { 
w aiiśm y na dziękczynuość Te Deum laudamus.

P »  li z  1 t
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J U L I U S Z A  S Ł O W A C K I E G O .

Zgłębiając Rapsod laz ,  drugi i trzeci  
Boji ża lem  , że  w  n i m  moje s ło ń c e  świeci.
I dusza moja wczoraj tak zb o la ła ,
Jednym  polotem w niebo się zerw ała .

1 szuka straty. G dzie  ona ? gdzie  ona ?
Może się korzy n Bożego ł o n a ,
Może w zamglonej  anioła p o s ta c i ,
Ł z a m i  obm yw a rany i krew braci.

Może zaostrza cherub inów  m iecze  
I b łyśn ie  niem i —  i na raz wysierze  
O we potwory co  nas pożerają,
Go panowanie ducha zabijają.

Może się kryje za gwiazdą Platona , 
l lerze  m ó j!  powiedz.  Gdzie o n a ?  kto ona ?
Niech się ukaże! i na ziem skim  tronie  
I. iściem d ębow ym  wieńczy polskie skronie.

11. J .
Paryż d. 22 Lutego 1817 r.

P . S .  Prosimy o rapsod drugi.

Wiersz powyższy napisany z powodu Króla-Ducha, został  
nam nadesłany do ogłoszenia  w 0 .  N . Gzynim zadosyć żądaniu,  
raz że  wiersz jest  ład n y ,  p o w tó r e ż e  nam nastręcza sposobność! po­
wiedzenia s lo w  kilku o tym now ym  poemacie P .  S łow ack iego .

W prawdziesmy g o n i e  czytali  trzy razy jak autor wiersza ale 
l>o jed nćm  uważnem o d c z y ta n iu ,  zdaw ało  się nam żeśmy  
schwycil i  myśl  prawdziwą poematu , a która jest  : iż panujący  
tyran, pkrucieńslwy i mordami sw ych pod d anych ,  m oże odro­
dzić  naro .1 „ pa(| ty na (|uc |lu , w |a0 weń hartf f, orJa(; m u 0(lw • j
męzkosci i przez pogardę śmierci popchnąć go do nowego życia  
i czy n ó w  wielkich.

Wyznajem iż poemat jest  tyle nie zrozu m ia łym , żeśmy się

mogli om ylić  przyznając mu myśl  tu przez nas w y n u r z o n ą ; 
lecz jeżeliśm y ją odgadli,  ośw iadczyć w in n iśm y ,  iż w naszem p o ­
jęc iu  jest  ona a icy  b łęd n ą .  Nie przeczym aby w poranku narodu,  
przy jego początkowej o rg a n iz a c y i , ręka potężna i sroga w ła d cy ,  
nadająca każdemu ruchowi podw ładnych  rygor i surową d yscy ­
plinę,  nie postawiła narodu w warunkach bytu silnego i p ew n e­
g o ,  i n icpopchnę ła  go do wielkości przy zachowaniu c ią g iem  
ducha organizm u i porządku; — ale przeczym  aby tyrania i 
morderstwa, m og ły  odrodzić naród zenerw owany i upad ły  m o­
ralnie. Ilistorya mówi przeciw temu : ani Tyberyusz,  ani N e ­
ron ani w sz jscy  następni tyrani rzymscy,  n ie  odradzili  R zy ­
mian i nie wiel i  w nich  przez okrucieństwa pierwotnego ich  
ducha.

WIAUOnoŚCl I DONIESIENIA

P O L S K A . —  Z rzadkich korrespondencyi prywatnych nad­
chodzących  z kra ju ,  mogliśmy się dow iedzieć  o niektórych  
szczegółach  s m u tn y c h ,  b o le s n y c h , ale razem pocieszających.
0  ile z jeilnćj strony przedstawiają one nam wrogów  szalejących
1 pastwiących się nad powalonem c ia łem  narodu , o tyle z drugiej  
okazują,  iż duch Polski n ie  do nich n a leży ,  że  jest potężny i 
panuje nad wszyslkiemi mękami i nieszczęściami. O pow iem y tu 
zdarzenia jakie zasz ły  w różnych miejscach, nawet  te , które j e ­
śl i  się mędrkom wydadzą godnemi pogardy, to i n n y m ,  ludziom  
klórzy w swej prostocie i wierze nie odeszli  od prostoty i wiary 
naszego ludu , będą m iłem i , bo im okażą, iż ludowi temu nie  
uczonem u i prostemu , okazują się znaki i zjawiska , wystarcza­
jące mu zaiste za wszystkie xięgi i manifesla , i u trzymujące go 
w nadziei  i ufności  w lepszą przysz łość ,  w sposób nadnaturalny,  
j em u  tylko przystępny i odeń zrozum iały .

W Warszawie siostra jednego z w ięźniów  politycznych, w yna­
lazła sposobność widywania  go podczas ich przech ad zk i , czy  
też przeprowadzania z gm achu  do gm achu. Razu jednego  w ię ­
zień rzucił  jej ga łkę  chleba , w której by ła  karteczka polecająca  
spalenie jakichś papierów. Gałkę zbir dostrzegł i p o d j ą ł ; udano  
się natychmiast  do mieszkania i nic nie znaleziono. Wzięto  
wtedy d ziew icę  na męczarnie  dla w \d o b y c ia  tajemnicy, łecz ta 
tajemnicy nie w y d a la , ale męczarni nie przeży ła .  Na pogrzeb  
jej wyszły  konwenta m ęzk ie  i żeńskie, z b ie g ł  się lud warszawski  
tysiącami , i pom im o oporu po licyi ,  wieńce zdobiące trumnę ro­
zerwał na pamiątkę.

We L w ow ie  córka z matką także odwiedzając sw ego brata i sy­
na w więzieniu , doznały  grubiaństwa o l  żo łnierza stojącego na 
straży ; m łodz ien iec  zrobił  uwagę siepaczowi o n ieprzyzwoitem  
jego p o stęp k u , a ten m u  w odpowiedzi dał w policzek." Więzień  
uniesiony rzu c i ł  się na Niem ca i w szczę ła  się walka ; na g łos  
straży zbiegli się żo łn ierze  i m łodz ieńca zabili D ob am i.

W innej korrespondencyi odebranej ze  Lwowa czytam y co  
następuje :

Karnawał w tern m ieście  przechodzi nakształt wielkiego po- 
stu ; żadnych uciech , żadnych zabaw. Adwokatowi Kom arnic-  
kiemu który o śm ie l i ł  się dać w ieczór ,  powybiano o k n a ; jeden  
m łody Polak został zbity za to , że  tańczy ł  na wieczorze d a ­
nym przez urzędnika Niem ca. Cały kraj jest w ciężkiej ż a ło b ie ,  
kobiety Polki n ie  noszą innego ubioru jak czarny,* lub mieszany  
z czerwonym  ; suknie s łużące  do stroju są wszystkie koloru  
c iem nego;  nie ujrzeć żadnych kwiatów, żadnych ozdób w eso ­
łych .

W czasie karnawału b y ł  we L w o w ie  znakomity kaznodzieja,  
X . A ntoniew icz ,  należący od trzech lat do zakonu Jezu i tó w .  Ko­
śc ió ł  nic  m ó g ł  mieścić  praw ow iernych  chc iw ych  s ły szeć  jego  
s ło w a ,  poruszającego i uczącego. Unia jed ne go  m ia ł  kazanie^,  
wychowaniu dzieci  a mianowicie  dziew cząt  i o obowiązkach ma- 
tek; obraz jaki w  tym w zględzie  p rzed s taw ił  zaniedbania, zapo­
m nienia ,  skrzywienia, by ł  tak poruszający, że całe  zgrom adzenie
na g łos  łkało;  X ię ż n a  S   jak się list w y ra ża ,  m ia ła  oczy
czerwone od p łaczu .  Kaznodzieja sam wzruszny do ż y w e g o ,  za­
pomniał na o s t r o ż n o ś ć , i zaw oła ł  w zapale paryotycznym  do 
tych łkających i kających się Polek : « Oj nie takie to matki 
« były  matkami C hodkiew iczów , Potockich, Tarnowskich,  Ż oł-  
« k icwskich; dziś dziewczynki uczą pierwej Chronologii francuz-
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« kićj niż rel igii,  niż pac ie rz* ,  fl iż d z fe jó w o jrz \% |fch # :» 4 t  w S y m  
d u c h u  k o ń c z y ł  kazan ie  ś ró d  p o w szech n eg o  un ies ien ia  i z d z iw ie ­
n ia .  X . A n to n ie w ic z  p ozyska ł  we Lwowie  u w ie lb ien ie ,  posunię te  
p o d łu g  l i s t u ,  do  b a łw o c h w a ls tw a .  M ia ł  je c h a ć  do  A m e ry k i  na  
m issyę  , ale o d e b r a ł  rozkaz s taw ien ia  się d o  W ie d n ia ,  zapęWuo 
w sku te k  sw ego  k a z a n ia .

X . A n to n iew icz  z n a jd o w a ł  się także  u p r z e d n io  p r z e z  d p i  4 0  
w T a rn o w s k ie m  , by s ło w e m  sw em  silneriS r  łftżdtn pćóltiehi , 
p rzy w ieść  do  o p a m ię ta n ia  zabójców  i r ab u s ió w  tego o b w o d u .  
K azan ia  jeg o  o d n io s ły  wielki  sku tek  , p rz e s tę p c y  w p ro c h u  się 
tai  zajęć i j ę c z ą c  z ro zp aczy ,  w oła l i  w ie lk im  g ło se m  przebaczę.. . .. .
n ia  u Boga i b łagal i  o r o zg rz eszen ie  k a p ła ń s k ie ,  k tó re  o t r z y m y ­
wali , p o d łu g  stopn ia  żalu , p o ku ty  i szczerośc i  p rz y rz e c z e ń  
p o p ra w y  i n ie d o p u szczan ia  się więcej lak wielkich z b r o d n i .  Te 
to zap e w n o  ro zg rzeszen ia  d a ły  pow ód p o g ło sk o m  i d o n ie s ie n io m ,  
że  J e z u ic i  rozgrzeszal i  zbó jcó w  n a  rozkaz  r z ę d u .  ,

W  Galicyi p a n u je  m ięd zy  ludem  zg n i ła  go rą c z k ą ,  o raz  in n e  
g o rą c z k o w e  c h o r o b y  n a d e r  śm ie r te ln e .  W e d łu g  ra p p o r tó w  na ­
d e s ła n y c h  rządow i p rzez leka rzy ,  ch o ro b y  te u c h ło p ó w  k tórzy  
w zięli  u d z ia ł  w m o r d a c h  i r a b u n k a c h  p r z e sz lo ro c z n y c h ,  p o ch o ­
d zą  z nas tępne j  p r z y c z y n y .  W ielu  z n ich  n iepoko jonych  je s t  c ią ­
gle" od c z a r n y c h  k o tó w ;  ledwo noc  n ade jdz ie ,  ledw o się zab io rą  
d o  s p o c z y n k u ,  w n e t  m ia u c z e n ie  i h a ła s  n ie u s ta n n y .  Koty te 
c z a rn e  są to w e d łu g  n ich  d u c h y  p o m o rd o w a n y c h ;  z tąd  s t r a c h  i 
b ezsenność  ztąd os ła b ie n ie ,  g o r ą c z k a ,  c h o ro b a  o b ło ż n a  i śm ie r ć .

P rz e s z ło ro c z n e j  w iosny ,  na  polu  pod G d o w e m  , g dz ie  zaszła  
spo tyczka  o d d z ia łu  p o w s ta ń có w  z t ł u m a m i  c h ło p ó w  d o w o d z o ­
n y c h  p rzez  A u s try a k ó w ,  z e b r a ło  się w ie lk ie  m n ó s tw o  boc ianów . 
P r z e b y w a ły  lam  d łu g o  w kup ie ,  a po od lecen iu  ,  zna lez iono  ich 
z n a c z n ą  l iczbę  n ieży w y ch .  Z a u w a ż a n o  także ,  iż wsie  k tó re  w zię ły  
u d z i a ł  w m o r d a c h ,  zo s ta ły  od tych p taków  o p u sz czo n e .  W iado­
m o  c z e m  j e s t  boc ian  dla  c h ło p a  naszego ,  ile je g o  p oby t  we wsi 
je s t  p o ż ą d a n y , i ile o p uszczen ie  p r z e z e ń  d aw n eg o  gn iazda  u w a ż a ­
ne j e s t  za p r z e p o w ie d n ię  n ieszczęśc ia ,  lu b  o z n a k ę  Boskiej n i e ł a ­
ski. B oc ian  d la  naszego lu d u  , ja k  ja s k ó łk a  i skow ronek  , m a  coś 
n a d n a tu r a ln e g o ,  ledwo n ie  św ię tego .

W szystk ie  te  w y d a rz e n ia ,  za k tó ry c h  a u te n ty c z n o ś ć  za ręcza ją  
donosz ący ,  rob ią  wielkie  w rażen ie  na  um>óje c h ło p ó w ,  p r z e s t r a ­
szają i karzą  c iąg łą  z g ry z o tą  su m ie ń .a ,  i sk u te c z n ie jsz e  są z a r ę ­
c z a m y ,  aniżeli  S ło w a  C e n tra l iz a c y i ,  n a z w a n e  S ło w a m i  B o żem i.

W K rak o w ie  po w y p ad k ac h  n ieszczęś liw ych  p rz e sz ło ro -  
c z n y c h ,  p rzy sz ła  kob ie ta  ze wsi do  kośc io ła  P a n n y  M ary i ,  m ó-  
wiąć iż c h c e  o pow iedz ieć  p r z e d  lu d e m  w id z e n ie  k tó re  m ia ł a .  
Kiedy j ą  w ezw a n o  aby  s tanąw szy  u  w ie lk iego  O ł t a r z a  o p o w ie ­
d z i a ł a ,  r z e k ła  : iż w no y w id z ia ła  we śn ie  M atkę  Boską , k tóra  
s tanąw szy  p rz e d  nią  o św ia d c z y ła ,  iż jak ko lw iek  Bóg ciężko 
k a rz e  P o lskę  za  g r z e c h y  ludzk ie  , jak k o lw iek  k ró les tw o  to jes t  
te raz  n ie szczęś l iw e  i u p a d łe ,  S y n  je j  J e z u s  C h ry s tu s  nad  n ie m  się 
z m i ł u j e  i w róc i  m u  n iep o d leg ło ść  i u d a ru je  szczczęśc iem .  T ę  
p o c iech ę  kaza ła  P rz eczy s ta  Dziewica  zan ieść  k o c h a n e m u  je j  lu ­
dowi k r a k o w sk ie m u .  Cu  też on a  w staw szy ,  zm ów iw szy  pa c ie rz  i 
d oczeka w szy  się d n ia  za raz  posz ła  u cz y n ić .  O pow iadan ie  kobie ty  
tej tak b y ło  p roste  i p r z e k o n y w a ją c e ,  że wszyscy odeszli  z w ia rą  
w j e j  s łow a .

W tćm że  m ie śc ie  K rak o w ie ,  m n o s tw o  lu d u ,  a m iędzy  in n y m i  
t r z e c h  p ro feso rów  z U n iw e r s y t e tu  w ezw a n y ch  p rzez  A u s l r y a -  
k ó w ,  p r z y s ię g ło  iż w id z ia ło  dw a  o r ł y ,  czy też dw a in n e  wie lk ie  
p tak i ,  j e d e n  cz a rn y  d ru g i  b ia ły ,  a raczej  s iw y , b i jące  się w p o ­
w ie t r z u ,  i że  s iwy p o b i ł  c z a rn e g o  i p o p ę d z i ł  b e t  za góry

T e  dw a  w yd arzen ia  p o d a n e  są n a m  także za na jpew nie jsze ,  
n ik t  o n ic h  w k ra ju  n ie  w ą tp i ,  a szczególniej  lud w ierzy  w ich 
s p e łn ie n ie  się l i te ra ln e ,  i w ś ró d  panow an ia  obcego  na  całej  z ie­
m i polskie j ,  p rzy  c ią g ły m  w idoku  o b c y c h  wojsk i zachodów  do 
us ta len ia  j a k  na j t rw a lszego  tego pan o w a n ia ,  K rakow iak i  i M a zu ry  
mają  n iezach w ia n ą  u fność  w p rzy sz ło ść  Polski i są p ew n e  że  nie 
będz ie  w z ie m i  naszej  an i  Moskali , an i  N ie m c ó w .  J a k  to nas tąpi  
n ie  w iedzą ,  an i  o tem  m ó w ią ,  ale że  nas tąpi  są p ew ni .  L ud  m a  swój 
sposób  w łaśc iw y p o jm o w a n ia  w s zys tk ich  r zeczy ,  n ie d o s tę p n y  i 
niepo ję ty  od p isa rzów  o d ezw  i M anifes tów .

N ie s k o ń c z y m  tych  s z czeg ó łó w  d o sz ły ch  n a m  z k r a ju ,  bez  o d ­
d a n ia  czc i  na leżnej  n aszym  b ia ło g ło w o m  , k tó re  co raz  więcej 
p o jm u ją  swój obow iązek  ja k o  P o lek ,  m atek  i n iew ias t .  Kraj  ma 
w n ich  n a jż a r l iw sz e  pa lryo tk i  , m ło d e  pokolen ie  j e d y n e  n a u c z y ­

cielki po lskośc i ,  aJiicszćfęśliw-i pi ześ ładpwani i m ęczen i  op iekunki 
i w s p o m o ż y c ie lu  go low e z a * s z e  na wszelkiego rodza ju  pośw ię­
cen ie  s ię .  R z eczo n y  list  z G al icy i  don o s i ,  że  G al icyank i  p r acu ją  
n ie z m o rd o w a n ie  n ad  u lżen iem  losu b ie d n y c h  więźniów u s y c h a ­
j ą c y c h  po w ięz ien iach .  D opom agają  im w c z ć m  m ogą i w czem  
wolno : robią  sk ła dk i  p ien iężn e ,  szyją b ie l iznę ,  p rzy rz ąd za ją  

„ciejjlę p b u w ie ,  s ło w e m  w szystko  co m o ż e  zabezp ieczyć  od  c h o ­
ro b y  i p ry z n ie ść  u lżen ie  w m ę k a c h .

L is t  z P o z n a ń s k ie g o  d o n o s i , że p ro ces  w ięźn iów  p o l i ty ­
c z n y c h  kosz tu je  j u ż  7 0 0 , 0 0 0  ta la ró w ,  że po  skończen iu  koszta 
d o jdą  do  2 , 0 0 0 , 0 0 0  l a l a . , z p o w o d u  iż do  8 0 0  św iadków  m a  
być "w ezw anych do  B er l ina .  Mówią że po og łoszen iu  w y roku  
król  p o tę p io n y m  da  a m n e s t y ą , ale koszta będą m usie l i  zap łac ić .  
M iędzy  w ięźn iam i  ledwo k ilku  j e s t  b o g a ty c h ,  na  n ich  więc 
sp a d n ie  c a ły  c iężar  o p ła ty ,

—  G a ze ta  L ipska  dondsi  V s & f m M ' S t a n i s t a w a  B rezy ,  M i n i ­
s t ra  za X ję z lw a  W arszavysk icgo , z m a r ł e g o  w d o b ra c h  sw ych 
J a n k ó w ic a e h ,  w R ó z n trń sk ie m , dn ia  7 b .  m .

—  G a ze ta  B o d e ń s k a , z Krakow a 10  L u te g o .  G aze ta  P e te r s -  
b u rg sk a  og łasza  wieść , ż e  z p o c z ą tk ie m  w iosny w ie lk ie  nas tąpią  
z m ia n y  w K rólestw ie  P o l s k i e m u  że  C a r  osobiście  pod len czas  
m a  p i z y b y d ź  do W a .s z a w y .  rL  W a rsz aw y  d ono-zą  że  a re sz to w a ­
n ia  d o tąd  n i e u s ta ły  i t rw a ją  c iąg le ,  lecz o d b y w a ją  się w na jw ię ­
kszej ta jem n icy .

—  D zie n n ik  F ra n k fu r tsk i,  z Krakow a 14 L u te g o .  W  p i e r ­
w szych  d n ia c h  os ta tn iego  tygodnia  . p r z e m y c a c z e  p ruscy  pobili  
się ze  s t rażą  g ra n ic z n ą  uus tryacką .  W alka  b y ła  k r w a w a  i o d b y ła  
się p r z y  g ran icy  polskiej.  M ów ią ,  choc iaż  to p o t r z e b u je  p o tw ie r ­
d z e n ia ,  że  s t r a ż n ic y  m osk iew scy  słysząc  s t r z a ły ,  nadbiegli  i 
wzięl i  sp ra w ę  k o n l r a b a n d z i s ló w .  O śm iu  lub  dzies ięciu  tych  
os ta tn ich  p r z y p ro w a d z o n o  do  K ra k o w a .  M ów ią  że j e d e n  z n a ­
szych s t r ażn ik ó w  s trac i ł  życie  w tej po rażce ,  że wie lu  p r z e m y c a -  
cży  i s t rze lców  b y ł o  r a n n y c h  i z a b i ty c h .

Z  dn ia  14 na  15 S tyczn ia  b .  r .  u m a r ł a  w W iln ie ,  w 6 8  roku 
ż y c i a ,  H r .  P la te ro w a  , c ó rk a  w o jew ody  Ż a b y ,  a m atka  \V łady - 
s ła w a  i C ezarego  P la te ró w ,  P os łów  na  S e jm  potski .  Ś m i e r ć  na- 
s lą p i ła  w sku tek  k i lku le tn ie j  c h o r o b y ,  spow odow anej  m o ra in e m i  
c ie rp ie n ia m i .  P rz eś lad o w a n a  do  os ta tn ie j  chwili  p rzez  rząd  ros- 
syjski  z pow odu  znanego  swego p a l ry o ty z rn u ,  n ic  n to g la  uzyskać 
pozw olen ia  dla  ud an ia  się do w ód  z a g ra n ic z n y c h  d la  p o ra tow an ia  
co raz  bard z ie j  upadającego  zd ro w ia .  M ieszkańcy  W iln a  p o m im o  
mosk iew skiego  t e r ro r y z m u  , oddali  w  m assie  podczas  p o g rz e b u  
h o łd  pam ięc i  i życiu  czcigodnej  P o l k i , pośw ię co n em u  Bogu i 
O jczy źn ie .

G od n e m  je s t  uw ag i ,  iż zw łoki  H r .  K a z im ie rz a  P la te ra ,  męża 
z m a r ł e j ,  p o g rz e b a n e  w  W iln ie ,  w kościele X .  X .  M issyonarzy  
fun d acy i  P la te ró w ,  zo s ta ły  z rozkazu  rz ą d u  rossyjskiego w y r z u ­
c o n e ,  a kościoł zam ien io n y  na sz p i ta l .  Tak w n ie szczęś l iw y m  
k ra ju  n a s z y m ,  nie ma dziś  pokoju  an i  d la  ż yw ych ,  an i  dla  
u m a r ł y c h .

W tych  czasach  w y sz ły  w P a r y ż u  now e W j ę z y k u  francużk-im 
d z ie ła  do tyczące  P o lsk i :  to j e s t  :

La P o li t iq u e  de  la R ussie e t Ir mo."en d ’a rrd ler son action . 
p a r  on  Slave in d e p e n d e n t .

L c  P asstf <?un G ra n d  P eu pte  pa r  Leon P lee.
D c I 'a tten ta t d ip lo m a tiq u e  de  C rucovie e t  de ses consequences 

en E u rope.
La P olegnę, L a  Russie e t VE u rope O cc id en ta le , p a r  le Baron 

S is te rn a  dc  Grove,s t i n s , p rz y p i s a n e  pam ięci  G ł a  K n iaz iew icza ,
Cracovic. et su n a tio n a lity .
L a  v er ite  su r  les evenem ens dc G o lic ie .
W X ię g a rn i  Katolickiej Polskiej w P a ry ż u ,  16, r .  S e ine  S t .  

G e r m a i n ,  s p rzed a ją  się po c e n ie  fr.  4 ,  c.  5 0 ,  O b r a zy  z  ży c iu  i 
p o d ró ży  p rzez  A u to ra  P ieśn i J a n u s z a .  Z b ió r  len  r o z m a i ty c h  
poezyi u lu b ionego  i tyle p o p u la r n e g o  w ie s z c z a ,  w yszed ł  w roku 
z e s z ły m  we W r o c ła w iu .

R e d a k to r  N acze lny  : J -  T- K ołosowski .

w  u b c k a u n i  i . ,  m a k t i n e t ,  pbz-y c l i c y  j a c o b , . 1 0 .


